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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  d. 2 2 .  Czerwca. — Od trzech dni g łów nie  zajmuje nas targ  

na  we nę. P rzy w iez io n o  w  tym  rok u  do stolicy na targ  7 0 , 0 0 0  ce tna rów  
w e n y , ,  o o o  której m nós tw o  sp e k u la n tó w ,  kupców , fab rykan tów , traga­
r z y  i zo n ie rzy  się uw ija .  Ostatni pobili się między sobą ta k ,  źe patru le  
przeć o zą  p rzez ulice i p rzes trzegają  publicznej spokojnos'ci. Miłos'nicy 

om  i w yśc ig ów  uganiali się p rzez  dw a dni po naszych polach piaszczys- 
y c  . n tuzyazm  do w yśc ig ów  k on nych  u s t a ł , a co dawniej konie z jada ły

sw y c  panów , to teraz tu tejs i mieszkańcy zjadają kon ie ,  bo z nich mięso 
a eko ta ń sze ,  niż  z innych  zw ierzą t .  Do dnia dzisiejszego p rzedano 4 0 , 0 0 0  

ce tna rów  w e łn y ,  a ceny od 2 - 4  ta larów w y ższe ,  niż  w roku  przeszłym.
W ia d o m o ść  zamieszczona w  gazecie ko lońsk ie j ,  że d y rek to r  policyi 

U uncker  o trzy m ał przeznaczenie na policyi dy rek to ra  do P o zn an ia ,  podo­
bno je s t  nieuzasadnioną.

K r ó l e w i e c ,  d. 8 .  Czerwca. P r z y  budow ie  około naszej for tecy  
je s t  teraz 1 5 0 0  rob o tn ik ó w  za trudn ionych .  R obo tn icy  zatrudnieni n a sy ­
p y  waniero z iem i, zarabiają  dziennie na osobę od 1 0 - 1 2  sgr. P racu ją  
teraz nad kilku  b ram am i,  mostami i śluzą.

S p r a w y  s e j  tu a te e.
Posiedzenie k u ry i  trzech s tan ó w  na dniu 1 5 .  Czerwca rozpoczęło się 

od ż w a w y c h  spo ró w  i p rzy raów ek . N aprzód  d e p u to w an y  V i n c k e  w y s tą ­
p i ł  z z a rz u te m , źe w  stenograficznym p ro to k u le ,  dopisał myśl opuszczoną, 
k tó r ą  w  izbie w y rz e k ł ,  a sekretarze potem j ą  skreślili. S ek re ta rz  L e i p -  
z i g e r  od po w iedz ia ł ,  źe j ą  przekreśli ł ,  bo sądz i ł ,  że w  zgrom adzeniu  po ­
w iedzianą  nie była. D ep u to w an y  V i n c k e  tw ie rd z i ł ,  że nim sekretarz  ma 
p ra w o  skreślić dopisek m ów cy, to pow inien  się w p rz ó d y  porozum ieć i j e ­
żeli pan Leipziger nie miał p am ięc i , to mógł p rzy jść  na je j  zostrzenie do 
tego, co zrob ił  dopisek.

Za p rzys tąp ien iem  do p o rząd k u  dziennego, d e p u to w an y  M o h r  m ów ił  
przeciw  p ro p o z j c y i  tyczącej się zy d ow . Doniósł zg rom adzen iu ,  źe w y ­
dawać podobne p raw o , b y łob y  narzucać dobrodzie js tw o, k tórego o bdarzony  
nie żąda ,  a dobrodzie js tw  narzucać nie należy, ja k  to sam komissarz s e j ­
m o w y  powiedział. P rz eciw  p ropozycy i z dnia J 2 .  M a ja  w.liście p isanym 
do m ó w cy  (M ohra) t r y erski komissarz izraelicki po w iedz ia ł ,  źe j ą  uw aża  
»za n a jw y ższ ą  zniewagę i po n ^ enie d |a ży d ó w , a n igdy  żydzi dobrow oln ie  
nie poddaliby  się takiemu praw u.«  W ie le  podobnych  l is tów  odebrali d r u ­
dzy  d ep u to w a n i;  jeden  zaś podp isany  przez 4 6  gmin żydow sk ich  w  Sz lą -  
sku jako  tez list od w szystk ich  gmin żydow skich  p row in cy i  nadreńskich 
i nakoniec jeden od 1 8 7  bardzo znakomitych i godnych  poszanow an ia  źy -

7 /  M ów ił  dalej M o h r ,  że rozporządzenie  z dnia 1 2 .  M aja uw aża  za 
całkiem o b a l o n e .

Na to  odparł  k o m i s s a r z  s e j m o w y ,  źe m ów cy  w olno  sobie in dy ­
w idualn ie  uw ażać  rozporządzenie  za nieistnące. Ale pew nie  się zgrom a- 

zenie na to  z g o d z i , że podobne w yrażen ie  o p ropo zycy i  królewskiej depu- 
o w a n j  roog y ł  sobie zachować. P ro p o z y c y a  bowiem is tn ie ,  i tak długo 

is n ą t  ę z ie, opokąd jć j N. P a n  nie cofnie. D ep u tow any  M o h r  od p a r ł :
» ro  ews i 'om issarz  pow iedz ia ł ,  że zgromadzenie ma n iepozw alać mi w y ­
powiedzieć mego z ania indyw idualnego . Panow ie! przecie m y  tu pew nie 
j e  y m e  na to  jes esmy. J a  um!e|n o p o w i e d z i e ć  ty lko  zdane m o je ,  a nie 
z ame d rug iego; a w ypow iedzieć  moje zdanie mam ró w n ie  p raw o  i obo­
w iązek ja k  kto m n j . "  K o m i s s a r z  o św iadczy ł ,  źe nie mó wi ł ,  aby  
zgromadzenie zdania m j w i  ua]neg0 nie o s ł u c h a ł o ,  ty lko  m ó w i ł ,  aby  się 
n a  nie nie zgadzało.

D ep u to w an y  M e t t e r n i c h  o św ia d c z j ł )  źe je s t  przeciw p ropozycy i dla 
tego, ze ona ż y d ó w  o p ro w a  za n a o d łączone s tanowisko od chrześcian i to 
na  wieczne czasy ;  zy 21 zas maJ4 zasługi ■ p 0Wjnn ; zasługiwać na  uszano­

wanie ze p rzez ty le  w iekow  w y trw a l i  p r 2 J  SVV(y reIi U j poznosiH rozffia_ 

.te ciężkie prześladowania . P rzec iw  nim nic więcej nie m ó w i ,  ty lko  o w a  
zasada pańs tw a  chrzesciańskiego. Ze jed n ak  ż y d ó w  w  s tosunku  chrześcian

ith zupel“  m “ e n “ v a  *  M d",ersi7 ■ “ * pid-
Jak o  komissarz  rz ą d o w y  zabrał głos ta jny  radzoa B r i i g g e m a n n  i m ó­

w i ł ,  ze w yrażen ie  p a ń s t w o  c h r z e ś c i a n  s k i  e lubo  p rzez komissarza 
sejmowego należycie ju z  zostało  ob jaśn ionem , przecież w  zgrom adzeniu  
często z mylnej s t ro n y  byw a jeszcze branera. Nie rozum ie  się p rzez  nie 
to  aby rz ą d  miał obow iązek  krzew ien ia  jego  zasad ,  ale ty lko , źe ono j e s t  
p o d s ta w ą ,  narzędziem do poznania  p r a w d y  i drugiej p ra w d y  obok  niego 
p rzy jm o w ać  me można. P ra w o  może się k r z j w i £ j w  «

scianskie pozostaje zawsze czystem i z niego m ożna czerpać ciągle zasoby  
na p raw o . Z  kościoła w y sz ły  pańs tw a  i kto zna  h is to ry ą ,  tego zaprzeczać 
m e może. Ci co p ro p o z y c y ą  do p ra w a  o żydach  układali, nie zapomnieli
o p raw ach  jak ich  żydzi słusznie dopominać się m o g ą ,  ale też nie mogli za­
pomnieć i o p r a w a c h ,  k tóre  s łużą  chrześcianom. B y ło b y  to  nadw erężać  
p ra w o  chrześcian, g d y b y  u rz ę d y  adm in is tracy jn e ,  s ą d o w e ,  szkolne zos ta ły  
poobsadzane lu d źm i,  k tó rzy  nie ty lko  nie należą do ch rze śc ia ń s tw a , ale 
pon iekąd  są  jeg o  n ieprzyjació łm i. Ze żydzi w  p o czą tk ow y ch  czasach żyli 
w  zgodzie z chrzescianam i, ja k  jeden  d e p u to w a n y  u t r z y m y w a ł ,  t r u d n o b y  
było znalezc w  his to ry i .  M ów iono  wiele i o narodow ośc i żyd ó w  a ty m ­
czasem zydzi wcale je j  nie z n a j ą , ale k toby  chciał inaczej tw ie r d z ić , religia 
. n a rod ow ość  j e s t  u nich je d n o  i to samo. Ż y d  coby się chw yc ił  n a ro do ­
wość, europejskie j szczerze,  tenby  sig m usia ł  w yrzec  n a rod ow ośc i ,  azatem

Dodobno X h  UrZędniCJ beZ re ' i« ii r z *dziliby  dobrze k r a j e m , to tegopodobno głęboko  badać me potrzeba.

D ep u tow any  M a n t e u f f e l  II. innemi s ło w y  p o w tó rz y ł  t o ,  co go do 
szło z ław ki ministeryalnej. M ó w ił ,  źe w  jego  p ow iec ie ,  je s t  5 0  tys ięcy  
m ieszk ańcó w , ani jednego  żyda  i g d y b y  ży do m  w olno  się by ło  osiedlać to ­
by  w  tym  powiecie zmienili w szystk ie  stosunki. H a n s e m a n ,  V i n c k e  
B e c k e r a t h ,  częścią jeszcze obstewali za ży d a m i ,  częścią odpierali p r z y -  
m ow ki sobie poczynione . D e po to w an y  G i e r  p rzy tacza ł  św iad ec tw a ,  źe  
zydzi s to su nk ow o  do ludności,  mniej popełn ia ją  p rzes tęps tw  ja k  chrześcia- 
me i to zw ykle  tylko lżejsze p r z e s tę p s tw a ; są  także pilniejsi i trzyźwieis i 
azatem, w ogóle p rzec iw  ich moralności, wiele m ów ić sig nieda ’

K iedy  ju ź  przez podniesienie się większej liczby cz łonków ,’ żądano g ło ­
so w a n ia ,  marszałek dał głos d y p u to w a n em u  Z akrzew sk iem u do odpowiedzi 
w  sp raw ie  osobistej .  B . s  m a r  k o  w  i _  S h o  n h  a u s  e n  w  tych s łow ach :  
S z a n o w n y  D epu to w an y  ry ce rs tw a  saskiego, p rz y p isy w a ł  nie k łopotan iu  się 
po s iego ch a rak te rem  o dobro  doczesne ,  iż ty lu  znajduje  sig ży d ó w  w księ­
s tw ie  poznańsk iera ,  a k tórzy  z pew nośc ią  nieopuścil iby tego k ra ju ,  choć- 

y  im w olno  było. M u s z ę  szanow nego  moweg po objaśnienie odesłać do 
is toryi . P o w ó d ,  dla k tó rego  żydzi tak licznie w Polsce osiadali leży  

w  p raw o das tw ie  po lsk iem , k tóre  sig odznaczało bardzo ch w a leb n ą  to le ran ­
c j ą  Uczynione oświadczenie szanow nego mówcy, każe mi p o w ą tp iew ać  
aby  się na h is to ry ą  narodu  polskiego oglądał,  z k tórej z b y t  ja sn o  w id a ć ,  że’ 
r o i a c y  cudzoziemcom dwali p rzy tu łek  jedynie  z tej p rz y c z y n y ,  i i  wyżej 
stawiali d o bro m o ra ln e ,  a niżeli dobro doczesne.*

Następnie rozpoczęto odczytyw anie  p ro p o zy cy i  k rólewskie j,  wraz z  w n io ­
skami w ydzia łu ,  co p ro w ad zon o  jeszcze i naza ju trz ,  a mianowicie na posie­
dzenie K u ry i  trzech S ta n ó w ,  odbyw anem  dnia  1 6  Czerwca; p rzy  p o je d y n ­
czych paragrafach dep u tow an i ,  raz po r a z ,  zabierali głosy, ośw iadczając się 
P °  większej części przeciw  rozporządzen iom  w  p ropozycyi obję tym .

P rz y s tą p io n o  nareszcie do p u n k tu  najważniejszego obję tego w  tych  
s ło w ach :  .c z y l i  żydzi m ają b yć  przypuszczan i do wszelkich u rzędów  p u„  
b h c z n y c h , oprócz ty c h ,  k tó ry ch  obowiązek rozciąga się do k ie row an ia  i 

ozorow an ia  sp raw  religijnych. G łosowano p rzez  imienne p rz y w o ły w a n ie
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—  Za wnioskiem pokazało się g łosów  2 2 0 ,  przeciw  w nioskow i 2 1 5 -  P o ­
n iew aż  w niosek  ten t y ł  p rzec iw n y  p rop o zycy i  królewskiej, przeto jak o  nie- 
m a jący  |  zgromadzenia w łaśc iw ie  u p a d ł ,  lecz jed nak  jako  zdanie p ros te j 
w iększości miał być p rzed s taw io ny m  królowi.

Na zakończeniu posiedzenia dnia 1 6 .  C ze rw ca ,  zostało  odczytane po ­
s tanow ien ie  kró lewskie  względem przed łużen ia  se jm u , dopókąd  w szystkie  
w nies ione  p rzedm io ty  « o r a z  r o z k a z y , k t ó r e  w  s k u t e k  t y c h  o b r a d  
w y d a n e m i  b y d ź  m o g ą ,  p r z e z  w i e r n e  s t a n y  z a ł a t w i o n e m i  n i e -  

z o s t a n ą  »
K u r y  a p an ów  odbyw ała  także sw oje  posiedzenia obok k u ry i  trzech s ta­

n ó w  i na  dniu 14 .  Czerwca zajm owała się nap rzó d  przeglądaniem ra chu n ­
k ó w  m inisters twa skarbu  oraz  wnioskami p rzez  k u r y ą  trzech s tan ów  w tym 
przedmiocie p o c z y n io n e m i, a dalej odczytano i w zięto  pod rozb ió r  zgrom a­
dzenia p ro p o z y c y ą  k ró lew ską  żyd ów  się tyczącą. Co do s ta tystycznej 
s t ro n y  w  sp raw ozd an iu  w ydzia łu  p o w iedz ian o ,  żc ży d ó w  w Brussach je s t  
2 0 6 , 0 0 0 ,  a z tych 8 0 , 0 0 0  w K sięs tw ie P o znańsk iem , 2 6 , 0 0 0  w  okręgach 
re jenćy jn ych  wrocławskim i opolskim. Miasta ż y d ó w  najwięcej liczące s ą :  
Berlin  8 0 0 0 ,  P oznań  7 3 0 0 ,  W ro c ła w  6 0 0 0 ,  Gdańsk 4 0 0 0 ,  Kempno 3 5 2 0 .

W  Poznańskiem szesnasty mieszkaniec jes t  ż y d , a w Anglii dopiero na  
2 0 7 6  chrześcian p rzyp ada  jeden  żyd. S tąd  ży d ó w  poznańskich trudno  
stawiać  na tem samem stanow isku  obyw ate ls tw a ,  na jak iem  postawiono ż y ­
d ó w  angielskich. W  Księstw ie Poznańskiem s tosunki żydow skie  zosta ły  
u p o rząd k o w an e  przez u s taw ę  z dnia 1. Czerwca 1 8 3 3 -  W  skutek tej 
u s ta w y  są  tam dw ie klassy ż y d ó w  n a t u r a l i z o w a n i  i n i e n a t u r a l i z o -  
w a n i .  P ierw si m ają niemal te same p raw a  co chrześcianie. Prócz tego 
żydz i  K sięs tw a  Poznańskiego są podzieleni na ko rporacye ,  a mianowicie pod 
względem sz k ó ł ,  opieki nad choremi i ubogiem i, o raz co do opłacania p ro ­
cen tó w  i umarzania d ługów , k tó re  c iąży ły  na daw nie jszych  korporacyach  
ży dow sk ich .  W  in n ych  p row incy ach  monarchii p r u s k i e j , żydzi s to ją  pod  
p ra w a m i miejscowemi bardzo rozmaitemi.

Co do uznania  p rzez p ro p o z y c y ą  k ró lew ską  k orporacy i  żydow skich  
ośw iadczy ł minis ter E  i c h  h o r n ,  że rząd  w  całej tej sp raw ie  ma jed yn ie  tę 
dążność , ab y  dopom ódz  do rozwinięcia  się idejom, k tóre  zaczyna ją  się w y ­
n u rz a ć  p o d  względem religijnym z pom iędzy  żyd ó w  w celu podniesienia ich 
w y znan ia .  T o  jes t  g łó w n y m  p r z e d m i o t e m ,  p rz y  k tó rym  należało także 
zw racać  uw agę  na zarząd  szkołami zydow skicm i. Niechodzi wcale o od­
dzielanie ż y d ó w  od ch rześc ian , lecz jed yn ie  o w y dobycie  z nich samych tej 
s i ły ,  k tó rą  m a ją  w  sobie na polepszenie sw ego s tanow iska  w  społeczeństwie.

W I A D O M O Ś CI Z A GRANI CZNE .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 7 .  Czerwca. — J a k  dalece rząd  rossy jsk i su ro w o  ka­
rz e  za posiadanie książek zakazanych ,  niech pos łuży  n as tępu jący  p rz y p a ­
dek. Znaleziono u sekre tarza  kolegialnego Z egoty  i kancellisty Ł uk aszew i­
c z a , p racu jących  w' k onsys to rzu  d u ch o w n y m  w M ińsku  kilka poezy i ,  w k tó­
r y c h  natrząsano  się z rządu  i teraźniejszego p o rząd k u  rzeczy. Czyli te 
p o e z y e 'b y l y  w y d ru k o w a n e  lub też w  m an usk ry pc ie ,  nie w iadomo, tyle 
j e s t  jed n a k  rzeczą p e w n ą , jak  się okazuje z ogłoszenia u rzędow ego, że obu 
m iano  w  p o d e j r z e n iu , że byli autoram i tych  poezyi. W  skutek  tego ska­
zano  Łukaszew icza  na 6  m ie s ięcy , a Zegotę na 3  miesiące ścisłego więzie­
n ia .  P o  w ysiedzeniu  te j k ary ,  obadw aj zostaną w ysłan i do O renburga  na 
kanccl l is tów  i tak d ługo tam pozostaną  na w y g n a n iu , aż cesarz ich nie u ła ­
s k a w i ,  poniew aż p o tw ie rdz i ł  na nich w y rok i .  Być m oże, że na w y g n a ­
n iu  pozostaną  przez  całe życie.

W a r s z a w a ,  2 1 .  Czerwca. — W  w y k on an iu  re s k ry p tu  komissji r z ą ­
do w ej  sp ra w  w ew nętrznych  i du ch o w n y ch  z d. 2 8 .  z. m. r z ą d y  gubernialne 
p o d a ły  do pow szechnćj wiadomości co nas tępu je :  » W  miesiącu Marcu r. b. 
ukaza ła  się w  pow iecie  K on ińsk im , gubern i i  W a rs z a w s k ie j ,  banda u zb ro ­
jo n y c h  złoczyńców , zostająca pod  p rzy w ó d z tw em  niejakiego Malinowskiego 
i  dopuszczająca się n a p ad ó w  i rabu nk u  po domach i drogach. — Skutkiem  
ś r o d k ó w  przedsięw zię tych  przez naczelnika pow ia tu  K o n iń sk ieg o , a miano­
w icie  za rządzo ny ch  dw óch  obław , banda rzeczona rozp roszon ą  została  p rzy  
u jęc iu  z niej s iedmnastu  ludzi. Jaśn ie  oświecony książę Namiestnik k ró ­
le w s k i ,  mając sobie złożone o tern donies ienie ,  rozkazać raczy ł naczelniko­
w i  pow ia tu  K onińskiego Adamskiemu i w o jtow i gm iny  L ub s tów  Piaseckie­
m u ,  k tó rzy  najwięcej p rzy łoży li  się do rozproszenia  i ujęcia pomienionych 
z ło c z y ń c ó w ,  za okazaną go rl iw ość  i trafność w  zarządzeniach , oświadczyć 
w  imieniu Jego  książęcej M ości podziękow anie  i o tem przez pośrednic tw o 
dzienn ików  gubern ia lnych  do wiadomości publicznej podać.,,

F  r  a  n  c  y  a.
P a r y ż ,  d.  1 7  C z e r w c a .  — M o n i teu r  umieścił ak t zwołania  izby  pa­

r ó w  na dzień 2 1  C ze rw ca ,  w  k tó ry m  w ysłucha  jak o  sądow a izba sp ra w o ­
zdania  w  sp raw ie  jen e ra ła  Cubieres.

U nion  M on arch iqu e  są d z i ,  że peiicia Hieronima B onapartego przesłana 
do  obu izb, znajdzie lepsze przy jęc ie  w izbie dep u to w an y ch  niż w izbie pa­
r ó w ,  poniew aż  komissja jednozgodnie  oświadczyła się względem przesłania 
je j  do prezesa i ra d y  ministrów.

K siężna M ontpensier  podobno o trzym ała  uw iadom ienie  od  sw ćj siostry

kró low ej Izabelli , że na je j  ko rzyść  ma zamiar z łożyć koronę . Izba depu to ­
w a n y c h  p rzy ję ła  w czora  2 6 4  glosami przeciw 2 4  p ro jek t pana D em esm ay 
w zględem  zuiźenia p oda tku  od soli, chociaż minister skarbu  życzył sobie o d ­
łożenia tej redukcyi na ro k  p rzysz ły ,  z p o w od u  p rzykrego  położenia skarbu. 
P an  D upin  starszy  odezw ał się po nim w tak po ryw ające j  m o w ie ,  że izba 
n ieuw zględniła  minis tra  i pos tanow iła  zniżyć podatek o J.

Jener .  porucznik  de Bar o trzy m a  teraz naczelne do w ó d z tw o  w  Algierze.
Królewicz N e m o u r s  uda się do w ód p iren e jsk ich , podobno w skutek 

n ieprzyjem nego zajścia w  dom u jednego  jenera ła  rozch o ro w ał  się. Dzienniki 
minis terialne u t r z y m u ją ,  że to ty lko  złośliwe języ k i  rozszerzają  takie bajki 
o je n e ra le ,  córce jego i królewiczu.

W e d łu g  kurie ra  francuskiego nastąp ią  także interpellacie w izbie depu­
to w an y ch  z p o w o d u  sp raw  szwajcarskich.

M inister skarbu  p rzed łoży ł  n o w y  plan do u t rzy m y w an ia  łączności za 
pom ocą pake tbo o tów  z A m eryką .  T o w a rz y s tw o  H erou s t  i de Handel ma 
w edług  u k ła d u  u t rz y m y w a ć  t rzy  linie po cz to w e ,  w y jazd  ^o Rio o dbyw ać  
się będzie w H a w ru .  Rząd na tę liniją daje 2 ,  8 0 0 , 0 0 0  fr.

N a przedw czorajszem  posiedzeniu izby depu tow any ch  zdał sp raw ę  pan 
Lavielle względem au to ryzacy i  żądanej p rzez izbę p a ró w  do zapozw ania  pa­
na G ira rd ina  p rzed  sw e  kratk i.  Komissja ,  m ów ił o n ,  oświadczyła się prze­
ciw d ok tryn ie  sys tem atycznego  odmawiania podobnych  w n io s k ó w , ale za 
zgłębieniem kaźdorazowera f a k tó w ,  na k tó ry ch  opierać się ma pozwolenie . 
M niejszość w p raw d z ie  kom issyi sądz i ła ,  że a r ty k u ł  G irardina nie zaw iera  
żadnej ob razy  izby p a ró w  i ty lko  przeciw  rz ądo w i je s t  w y m ie rzo ny ,  ale 
w iększość oświadcza, że izba dep u to w an y ch  nie ma osądzać a r ty k u ł ,  ale dać 
upow ażnien ie  izbie p a ró w .  ( W r z a w a  na lewej stronie.) W  rok u  1 8 2 5 .  
zażądano  au to ry zacy i  p rzeciw  d w om  d e p u to w any m  za ogłoszenie pism pe­
w nych .  Corraenina nie pozw oliła  izba z a p o z w a ć , poniew aż ośw iad czy ł ,  że 
nie podpisał a r t y k u łu ,  ale zezw olono  na zapozw anie  drugiego dep u tow ane­
go. S ą d  nad a r ty ku łem  komissja pozostaw ia  izbie p a ró w .  Z tego p o w o ­
du  wnosi w  imieniu komissyi o udzielenie upow ażnienia .

B a r y  z ,  d. 1 8 .  Czerwca. — Izba d ep u tow any ch  dała upow ażnien ie  po 
d ługich  rozp raw ach  izbie parów  do zapozw ania  pana Girardin  przed sw e  
kratk i.  P an  G irardin  kilka razy  zabierał g ło s ,  ograniczał się zawsze na 
ogóln ikach ,  nie w ym ienia jąc  nazw isk  o só b ,  o k tó ry ch  m ów ił w  sw oim  a r ­
tykule .  I  wierdził zaw sze ,  że sprzedano przyrzeczenie  godności paroskiej, 
a skoro  to u t r z y m u je ,  to też je s t  tego pew nym . »Z tego p o w o du  rozm ó­
wiłem s ię ,  m ów i G ira rd in ,  z m inis trem  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ,  k tó ry  mi 
na to odpow iedzia ł:  (dopuszczono  się tego podczas mojej n iebytności i bar-  
dzom to zganił . P an  Guizot to uczynił . . ,  (zdum ienie  pow szechne.)  Pan  
D u cha te l  zaprzecza temu.

B r e s s e  p o w iad a ,  że Ban G irard in  te ty lko  w ym ienił osoby, k tóre  by ł  
p rz y m u sz o n y  wymienić.

W  tych  dniach podpisano układ  hand lo w y  między N eapolem a Francią ,  
w  sku tek  tego ,  żaden okrę t  należący do obu naro dó w , nie będzie opłacał 
w  portach  obu  k ra jów  cła beczkowego. N aw et olej od tąd  w y w o ż o n y  z N e­
apolu  do F rancy i ,  nie będzie ulegał opłacie cła w ychodow ego.

A rcyb isku p  w  Cambray, został m ianow any  kardynałem . Dziennik spo­
ró w  u t r z y m u je ,  że k ró lo w a  pod d. 1 0  ogłosiła am nestją  w  L izbo n ie ,  dla 
w szystkich  p ow stańcó w . S p odz iew a się te ż ,  że k ró lo w a  tak będzie łaska­
w ą  i do trzym a przyrzeczeń  n iepogw ałcania  nadal konsty tucy i .

Union M onarch iqe  dziw i s ię ,  że nagle teraz taka serdeczność panuje  
pom iędzy  panami G uizo t i Duchatel i p rzy p isu je  to p rzym ie rzu  zaczepnemu, 
k tóre  zaw arli  ci m inis trow ie  między so b ą ,  dla odparcia sz tu rm u  g ira rd ino-  
wskiego. Bismo to nadto pow iada, ze G uizot dla p rzypodobania  się Ducha- 
telowi w kró tce  zamianuje  brata ministra Napoleona Duchatel, zw anego W ie l­
kim N apoleonem , posłem w Lizbonie. Będzie to stopniem do poselstwa 
w  Madrycie, do k tórego w zdycha  Napoleon. Księcia Gliicksberg przeniesą 
z M ad ry tu  do K openhagi na posła.

o B resse» dow odzi,  że p rzy  zamknięciu ro zp ra w  nad A lg ie r ją ,  k tóre  na­
de r  ż y w o  b y ły  p row ad zo n em i,  gabinet na placu pozostał. W e d łu g  tego 
dziennika p ierw sze  w ystąp ien ie  na t ryb un ie  jene ra ła  Lamoriciere o dpow ie­
działo nadz ie jom , jak ie  miauo o tym  jenerale. Ma on s łow o  ła tw e ,  obfite 
a jednak  jasne. W y k ła d a  z metodą  i sw ob od ą  co chce w yłożyć. Z agłę­
biał się w szczegóły bardzo in teresujące, k tóre  d o w o d z ą ,  że zgłębił k w e s t j ę ; 
d o w ió d ł ,  że n ies tud iow ał je j  jak o  żo łn ie rz ,  ale j ą  poznał także z s tano w i­
ska cyw ilnych  insty tucij .  M ógł się wznieść cokolwiek w y że j ,  ale w ó w czas  
pow iedzianoby , żc zaraz z początku  rości wielkie pretensje  jak o  mąż stanu, 
jako  p raw odaw ca .  Dobrze zrobił,  że się tr zy m a ł sfer średnich. W ie lka  ró ­
żnica pom iędzy jego  m ow ą a m ow ą  ministra w o jn y  W id a ć ,  że wczoraj 
b y ł  to podnaczelnik biura ty lko  a dziś minister. Ban Guizot z z w y k łą  so­
bie pom patycznością  w y liczy ł w sz y s tk o ,  co zrobiono dla Algerji od 1 8 4 0  
do 1 8 4 6 .  Ale cóż zrob iono?  oto w y rzucono  m nós tw o  pieniędzy, r o z t rw o ­
niono je  na szp i ta le ,  k osza ry ;  po w y dan iu  zaś takich sum  musiały  ślady p o ­
zostać ,  chociaż w g runcie  rzeczy nic nie zrobiono. A  jed n ak  pan G uizot 
takie p o ch w ały  oddawał. N igdy  poli tyka oparta  na prospektach nie b y ła  
więcej k rz y k l iw ą  ale i bardziej u b o g ą ,  n igdy  uroczyściej i uprzejmiej nie 
kadzono  sobie. P osun ię to  tak  d a lek o -o w o  sam o ch w a ls tw o ,  że większość 
izby  cierpiała na  tem. P a n  G uizo t jed nak  p rzy znać  musiał nas tępne  w ad y
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w  administracji A lg ie r j i : że zby t  wiele k ó ł ,  że je dn e  drug im  z aw ad za ją ,  ze 
zlano razem rzeczy zupełnie od siebie ró ż n e ;  p rz y z n a w a ł ,  ze organizacja 
n iedo k ładn a ,  ale żądał dla niej czasu do w yro b ien ia  się. A  jednak  lat 1 7  
to  czas wielki. Algierja z a ś ,  j a k  to dow ió d ł  z budżetem w ręku  pan Des- 
jo b e r t ,  co rok  więcej kosztuje ,  a w  ro k u  1 8 4 6 .  F rancja  w ydała  na n ią  p rze ­
szło 1 2 0  milj. fr- F a n  G uizot pochw ala ł  najzupełniej w y p ra w ę  n a K a b y i ją ,  
zapom niaw szy, że w  ro k u  zeszłym n a zyw ał j ą  nie poli tyczną i nie  godną. 
P a n  D ufaure  p rzyp om n ia ł  mu to ,  dow odząc  p rz y te m ,  że nic nie z rob iono ,  
ze  nie usunię to  żadnego nadużycia  i że je d y n y  d o b ry  ś ro d ek ,  k tó ry  mógł 
być  zastosow any , został zapom nianym . S ku tek  tej m ow y był p io ru n u jąc y  
dla g ab in e tu ;  na p różno  pan  G uizot po raz d rug i w stąp i ł  na t r y b u n ę ,  s ła­
bość jego o b ro n y  jeszcze więcej szkodziła . W  tej okoliczności jakoś  talent 
opuści ł s tanow czo  pana G u izo t;  w idać więc, że p raw d a  zwycięża n aw e t  ta­
lent, nie bacząc na jego siłę i rozległość. P an  Guizot zstąpił z m ów nicy  
i nie pow iedzia ł  słowa, co rząd  myśli zrobić dla Algierji , czy ustanow i oso­
bne  ministerium lub wice k ró le s tw o ,  czy zostaw i rzeczy w tym  stanie ja k  
dzis ia j ,  nic nie pow iedzia ł  o tych  kw estjach s tanowczych cywilnych. N aj­
silniejszy jednak  cios zadał gab inetow i pau G ustaw  de Beaumont,  bo ten z li­
stami w  ręku  dow iódł,  że gabinet, składając je  komissji przez ministra w o j­
n y ,  nie wachał się zniżyć do kłam stwa. W  ogóle w idać wielkie osłabienie 
gab inetu , a naw e t  więcej ja k  osłabienie, bo widać upadek.

Głos jenera ła  Lamoriciere o spraw ach  algierskich. A fryka  najw iększą 
j e s t  sp ra w ą  dla k r a ju ,  a może dziś na jw iększą  zew n ę trzn ą  sp raw ą  Francji.  
Dla F ranc j i  tak ja k  dla w szystk ich , wielkie sp ra w y  wielkim są często k ło ­
potem. N ajw iększa  to dziś sp raw a  F rancj i  zew ną trz ,  największe tedy  sp ro ­
w adza nam k ło p o ty ;  lecz to leży w na tu rze  rzeczy. N arody, k tóre  poczy­
n i ły  wielkie przedsięb ierstw a kolonizacyjne lub inne, w  tychże przedsięwzię­
ciach zawsze k łopoty  n a p o ty k a ły ;  zawsze ponosi ły  wielkie ofiary na ich do ­
ko n an ie ;  wielkich trzeba im by ło  wysileń i ogrom nych w yd a tk ó w  na p ro ­
w adzenie  ich dobre. Czyż je  dla tego po rzu c i ły ?  Nic sądzę  — lud k tó r y ­
b y  porzucił zew nę trzne  sw o je  interesa dla tego że go mogą nabaw ić-k łopo­
t u ,  z rzek łby  się sam siebie ,  w yrzek ł  stanowiska jakie  zajm uje  w św iecie ,  a 
a  takiej rady  n igdy  k ra jow i m ojemu nie podam.

S z a n o w n y  p. T rą c y  pow iedz ia ł:  »Afryka nie przes tan ie  być dla was 
k łopo tem  chyba że j ą  ukolonizujecie; » a p. Desjobert w ykaza ł zno w u  że 
kolonizacja je s t  n iepo do bn ą ;  a więc A fry k a  dziś będąca dla nas kłopotem, 
zaw sze nim dla nas będzie. — D owodzenie  p. Desjobert opiera się na dw óch  
punk tach .  P i e r w s z y : że nie można kolonizować A fryk i dla tego że E u r o ­
pe jczyk  tam się nie aklimatyzuje . Lecz że nie by ł  bardzo pew n ym  p ra ­
w dziw ośc i w n io sk ó w  sw oich, uznał za s tosow ne  dodać drugi a rgu m en t;  że 
n iepodobna  kolonizować bez w ytęp ien ia  A r a b ó w ,  a że w szystk ich  w y tę p ie ­
nie odraża, i prócz tego niepodobne jes t ,  n i e m o ż c c i e  przeto  kolonizować.

W  argum entach p. D esjobert dw a p u n k ta  odnoszą się do ak lim atyzow a- 
nia czyli p rzyzw ycza jen ia  się do klimatu. P ie rw szy m  są  same przypuszcze­
n ia ;  a że jedno  przypuszczen ie  zbić się daje przypuszczen iem  przcciwnem , 
poniew aż są ludzie ,  k tó rzy  ty lko  czas p rzebyli w A fryce  jak  ci na k tó rych  
po w ag ę  p. D es job e r t  się po w o łu je  a w p ro s t  przeciwne mają  zdanie , w s t r z y ­
mam się od rozb io ru  tych  przypuszczeń .  Ale przytacza liczby, a te liczby 
chciałbym koniecznie sp ro s tow ać ,  boby mogły dowieść izbie w łaśnie  tego co 
n ie istnieje.

P. D esjobert bierze ś rednią  liczbę śmiertelności w  A fryce i pow iada 
w ara :  T y le  jest ludzi w  A fry c e ;  tyle ich umiera a rodzi się nader  mało, 
a  to w szy s tko  bierze w  massie. (T u  zb iw szy  obliczenia p. D esjober t ,  tak 
dalej m ó w i: )  Cóż więc mieści się w gruncie  myślł panów  D esjobert i T r a ­
c y ?  T o  że A fry ka  nie może być dla F rancj i  p rzy cz y n ą  wielkości i potęgi 
aż  dopiero w tedy ,  kiedy sp ra w a  A f ry k a ń sk a ,  jak  j ą  n a z y w a ją ,  stanie się 
do b ry m  interesem finansow ym . — A fryka  w ted y ,  dopiero  d o b rą  stanie się 
dla k ra ju  s p r a w ą ,  skoro  budże t obciążać przestanie. Oto g ru n t  jego a rg u ­
m en tów . -*  M ów ca rozbiera  na jp rzód  te kw es ty e  ze s tano w isk a  ekonomii 
poli tycznej i mniema ja k  sp raw ozdaw ca  komisyi że możnaby  znaczne z a p r o ­
w adzić  oszczędności.  A lg ie rya  kosztowała  was 1 0 3  mil. zeszłego r o k u ;  mo­
żecie się spodziewać, że w norm alnym  stanie swoim kosztow ać będzie tylko 
7 5  mil. Powiedziałem p an o m , ile kosztowała A lg ie ry a ;  wskazałem jakie 
oszczędności możnaby stopn iow o zapro w adz ić ;  zobaczmy teraz co wydaje 
i  czyli zasoby jakie  p rzedstaw ia  zw iększyć  się i p om nożyć  mogą. — Algie­
r y a  w  1 8 4 7  r. w y d a  2 4  do 2 5  mil. W e ź m y  tę ok rąg łą  liczbę; bo nam 
chodzi ty lko  o liczbę ogólną. —  Będziem więc mieli z jedn e j  s t ro n y  1 0 3  
mil. w y d a tk ó w ,  a z drugiej 2 5  mil. dochodu. Macie więc dziś 7 8  do 8 0  
mil. z jednej s t ro ny .  D ojdziem  kiedyś do teg o ,  że będzie is totnego w yd a­
tk u  ty lko  5 0  mil. a 2 5  mil. dochodu. — Zajm ując  się ko lon izacyą ,  mówca 
p rzew idu je  ze mu uczynią  py tan ie :  Co się stanie z A rabam i skoro  te r ry to -  
ry u ro  ich ściesnicie? Boże drog i!  A rabow ie  tem będą czem są dzisiaj Kabylc 
i  czem są rożne pokolenia A r a b ó w ,  k tóre  zbiegiem szczególniejszych okoli­
czności,  długo zostaw ały  w  pokoju  i zajmować się m og ły  takiemi samcmi 
pracam i tak jak tvabyle; posadzą  d rzew a i osiedlą się na rolach jak  nie­
g d y ś  to is tn iało : bo to w idzim y niety lko z podań k ra jo w y c h ,  lecz także 
ze zwalisk pokryw ający ch  g ru n t  w  bardzo wielu miejscach; bo w tym kraju  
k tó r y  w am  tak  niezmiernie ubogim w y s ta w ia j ą ,  n ap o ty k a m y  ru in y  k tóre  
d o w o d z ą ,  że p rzed  n iedaw nym  jeszcze czasem , za k s iążą t  arabskich i pod

tureckiem p anow aniem , zamieszkiwała go ludność  osiadła na miejscu, p r z y ­
wiązana do g ru n tó w ,  posiadająca folwarki,  dom y, i r ry g acy jne  zakłady i że 
w o w y m  czasie u ży w a ła  daleko większe pomyślności m ie l i śm y  u niej zastali.

A rabow ie  ścieśnieni na sw ojem  t y r r y to r y u m , a m ając go  jeszcze dosta­
tek na sw oje  po trzeby ,  g d y ż  żądam y aby tak się ty lko  ścieśnili żeby  3 0 0  
na milę k w ad ra to w ą  zosta ło ,  A rabo w ie  dogodnie źyćby m ogli ,  byle  ty lko  
zamiast w yłączn ie  pasterskiego ży c ia ,  zajęli się więcej około roli  i u p ra w y .

P y ta j ą  nas także dla czego nie postąp im  tak pros to  ja k  w  K orsyce ,  cze­
mu nie chcemy dać ludności arabsk ie j ,  k tó ra  się p o b u d u je ,  naszych p ra w ,  
tak jak  je  daliśm y w  Korsyce. Bardzo p ro s ta  tego p rzy czyn a :  że A ra b  
praw  naszych nie chce, nie lubi. P rzenosim  tam mimo w iedzy ,  wielką za­
sadę k tóra  p rzew odn iczy ła  podbojom naszym  w  E u r o p ie ,  t ę ,  że F rancy a  . 
jes t wszędzie gdzie chorągiew jćj p o w ie w a ;  p rzenoszą  j ą  do A fryk i .  Za­
sada ta ,  co najwięcej zastosować się daje do n a rod ów  wielkiej ro d z in y  eu­
rope jsk ie j ,  k tórej cyw ilizacya je s t  córką jednakie j  re ligii;  lecz skoro  przej­
dziecie od cywilizacyi pow sta łe j  z ch rześc ian izm u, do cyw ilizacyi przez 
K oran w y w o ła n e j ,  czynić tego ju ż  nie m ożna; j u ż  tam inna rodz ina :  ist­
nieje tam w ie lo ż e ń s tw o : a ten fak t sam i kilka d robn ie jszych  tej niemożności 
dowmdzą.

Przypom inacie  sobie ile to trzeba  os trożności ,  k iedy  ogłoszono kodeks 
cy w i ln y ,  dla nakłonienia ży d ó w  we F ra n c y i ,  aby jednakie  znami p rzy ję li  
praw a. Aa sądzę że długo jrszcze będzie można myśleć o nak łon ien iu  m u ­
zułm anów  do przy jęc ia  p raw  naszych. — ])la tego to trzeba ich oddzielić, 
nie mieszać z n am i ,  trzeba  dozwolić istnieć tćj jedności po k o leń ,  czy  one 
w  nam io tach ,  czy w domach żyć b ę d ą ,  trzeba im pozw olić  u rządzić  się 
wedle ich myśli i woli i żyć właściwem ich życiem. — P a n o w ie , poli tyczne 
władze k ra ju  A fryk i  i F r a n c y i ,  ro z s trzy gn ą  tę  s p r a w ę ,  a będzie dla nich 
sp raw ą  w ie lk ą ,  sposób rozdzielenia i osiedlenia pokoleń  arabskich na  ty m  
gruncie. S ą d z ą  że to da się z rob ić ,  nie pow iadam  ł a t w o ,  bo nie mniemam 
aby  to nastąpić  mogło bez ściśnienia. — R a p o r t  p. T ocquevil le ,  sp ra w o z ­
daw cy, cios w y m ie r z a , będzie czy tany ,  o b ja ś n ia n y : Nasze panow an ie  ści­
ska A ra b ó w ,  i dla tego ilość w ojska  naszego długo się zmniejszyć się n ie  
da. Chcemy ko lon izow ać ,  dajem y na to tys iąc  mil k w a d r a to w y ;  na  teraz 
trzeba oczywiście ogrom nego kupiiału i wyniesie  on j a k  pow iadacie  miliard 
franków . Nie przeczę temu. —  Rzecz nie idzie o oznaczenie ilości fu n d uszu  
potrzebnego. S p ó r  jaki się w y w ią z a ł  z tego w zględu  między  panem m a r­
szałkiem B ugeaud a m na  (a widzicie że w  ty m  sporze nie ma nic w o jsk o w e ­
go) tyczy ł  się docieczenia czy po trzebna  sum ma w y jdz ie  z kassy  p a ń s tw a  
czy też z kieszeni lu d z i ,  k tó rzy  osiądą  w  koloniach.

Należy wiedzieć czy skarb  państw a  weźmie na  siebie n ie ty lko  wielkie 
ro b o ty  do publicznego u ż y tk u ,  ale ró lne  g ospodars tw a .  P rz y p a t r z y w s z y  
się dobrze g ru n to w i  a fry kań sk iem u , jes tem p rz e k o n a n y m ,  że je s t  tak do­
b ry m  iż zdoła opłacić procenta  i kap ita ł  w niego w łożony .  S ądzę  w ięc, 
że znajdą  się p ry w a tn e  kapita ły  które się z w ró c ą  ku  tem u przedsigb ie rstw u.

( Dokończenie nastąpi.)
H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  d. 1 1 .  C zerw ca .  —  K ró low a zdaje się mieć p r z y  sobie roz­
t ro p n y ch  doradzców , zniosła  bowiem klassę szarabeianów jak o  bezpoży te-  
c z n ą , a przezto oddaliła dosto jnych  tych  t r zy n as tu  dziennych  złodziei z pa­
łacu , pobierających rocznej pensy i 3 0 , 0 0 0  rea lów  ( 2 0 0 0  tal.), p rze to  lista 
cyw ilna  zyska rocznie 3 9 0 , 0 0 0  realów. Nie w iad o m o ,  czyli te  p ien ią­
dze korzystn ie j  zos taną  obrócone. W  każdym  p rzy p ad k u  dała g o rszący  
p rzy k ład  innym  d w o ro m ,  k tó re  go zapew ne  nie będą naś ladowały .

Eco del Comercio zostanie zapo zw an y  p rzed  sąd  za obelgi miotane na 
matkę królowej.

Bank del Fom ento  zadzierzawił kopalnie żyw ego  sreb ra  w  Almaden. 
P len ipo ten t Rotschilda uchyb ił  w formalności i został odpa lonym  z sw o ją  
ofer tą  i dla tego za łoży ł pro tes tacyą  p rzeciw  przybic iu .

P o r t u g a l i a .
W e d łu g  M o r n i n g  C h r o n i c i e  z 5 .  Czerw ca z Lizbony, nie chciał 

się poddać Sa  da Bandeira adm ira łow i P arker .  Pow stanie  w  p ro w in c y i  
Beira ,  gdzie się Saldanha zn a jd u je ,  szerzy  się coraz bardz ie j ,  a w p r o w i n -  
cyach Alcmtejo, A lg a rb ia , M inh o  i T ra s  os Montes cała ludność p o c h w y ­
ciła za b roń . K ró low a w sp ie ra jąc  się na in te rw ency i ,  ani słuchać nie chce 
o koncessyach i o u tw o rzen iu  liberalnego gabinetu.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
(N a d e s ła n o .)

Z  pośród  wszelkich dążeń ku polepszeniu b y tu  w ło ś c ia n , najszlachet- 
n ie jszem  je s t  t o ,  k tóre  zmierza ku rosp rzes trzen ien iu  św ia t ła ,  ku ocuceniu 
ich z snu  le ta rg icznego , w którym  zagrzebani w iekow em  zapomnieniem, 
dziś społeczność zastraszają. Ł a z a r z !  p r z y j a c i e l  n a s z  ś p i ,  a l e  i d ę ,  
ż e b y m  g o  o b u d z i ł !  — 0 !  ileż to c iąży  obow iązku na k a ż d y m ,  k tó r y  
usposob iony  światłem religii,  ob darzo ny  do tego zasobami rozw ija jącem i 
środki do spełnienia tak wielkiego zadania ;  i *7lko za s łuży  na miano 
p raw d z iw ego  chrześcian ina , k tó r y  c z y n e m  do celu takow ego dopomaga. 
Ł a z a rz ,  przyjaciel n asz ,  k toz  j e s t ,  jeżeli nie lud  p racu jący  w  pocie czo ła?
— a ja k ż e ,  nie tenże to Ł aza rz  śpi d z i ś  jeszcze! —  K toko lw iek  w ięc  p o -
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wołanie czuje do pełnienia tego świętego zadania a z obojętnością pomija 
sposobność, niech pamięta by się na nim wyrok Zbawiciela nie spełnił: »Z a ­
p r a w d ę ,  z a p r a w d ę ,  p o w i a d a m  wa m,  i ź b o g a t y  t r u d n o  wn i j -  
d z i e  do k r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e g o ! « — Czyny Zbawiciela przekazane 
potomności są j e d y n ą  prawdziwie uszczęśliwiającą zasadą, a jak one prze­
chowywane rozpłomieniają serca nasze do czynu, tak tez i czyny choćby 
najmniejsze naśladowników, winny przekazania, by stały się bodźcem dla 
tych, co daźą do założonego celu oświaty.

J e d y n y  i n a j p e w n i e j s z y  ś r o d e k  do obudzenia ze znu Łazarza 
są szkoły wiejskie, a każda choćby najmniejsza ofiara zaniesiona tym za­
pomnianym niewiniątkom, staje się balsamem rozbudzającym żywotne uczu­
cia, niosącym prawdziwe zbawienie n a r o d u ,  całej ludzkości!! Pewny, 
ze takim duchem ożywiony obywatel powiatu Odolanowskiego, nie tylko, 
ze niósł zgłodniałym dzieciom pokarm, ile przeszło trzydzieście żywił przez 
ciąg zimy aż dotąd, ale nawet podarki podane, moralnością chrześciańską

i pilnością w naukach odznaczającym się dzieciom w  szkole S ..............
nie pozostaną bez błogich owoców, a to nas obowięzuje jemu publicznie 
wdzięczność naszą złożyć.

Nie dość jest przecież na tern, bo ofiara nie uzupełnia dzieła, czynu 
potrzeba! — a więc zajęcie się zupełne szkołą, poświęcenie się bez granic- 
gdyzpomnieć każdemu wypada: »iż t y l k o  t a k i m n a r ó d  będz i e ,  j a k i m  
go w y c h o w a m y ®  jest istotną powinnością naszą, a myśl ta powinna 
gromkim głosem brzmieć w sumieniach naszych w owe słowa: »Jeśli chcesz 
być d o s k o n a ł y m ,  idź, przedaj co masz i daj ubogim, a będziesz miał 
s k a r b  w niebie, a p r z y j d ź  i p ó j d ź  za m n ą ! .  _  Gdyż inaczej owa 
szczęsliwosc wymarzona w głowach najzapaleuszych nie urzeczywistni się, 
i wszelkie krzyki oszołomią lud, ale go nie przebudzą, tylko na tej drodze 
idąc, w miłości walcząc z wszelkierai przeciwnościami, nie szczędząc ofiar, 
zgoła z poświęceniem samego siebie zajmując się wykształceniem nowego 
pokolenia, wyrzec będziemy mogli: Ł a z a r z u !  w y n i j d ź  z g r o b u !  —

A u k c j a  k o  11 i.
Dnia 7. L i p c a  r. bieź.-zrana o godzinie 9tej 

jako  w dniu wystawy zwierząt w P o z n a n i u ,  
odbędzie się t a m ż e  drogą licytacji in plus prze- 
daź wybrakowanych (wyranźyrowanych) kilku 
ogierów, klaczy stadnych i niektórych 31etnich 
koni tutejszej chodowli za złożeniem zaraz go­
towizną zapłaty w grube'j pruskiej monecie. — 
Dnia poprzedzającego bliższe warunki przeczy­
tać, a konie, na stanowisku tychże w P o z n a ­
n i u ,  widzieć można.

S ieraków , dnia 7. Czerwca 1847.
K r ó l .  P r u s k a  p r o w i n c j a l n a  P o z n a ń s k a  

K o n i u s z n i a.

M łody P o l a k  życzy sobie miejsce g uw er­
nera. Bliższych warunków nabyć można u Pana 
K r a u s e  przy Małej Rycerskiej ulicy Nr. 295.

D n ia 2. Lipca i następne, będzie sprzedawana 
z wolnej ręki, za gotową zapłatą, znaczna ilość 
inwentarzy, jako to :  koni, wołów, jałowego 
bydła ,  owiec, oraz wszelkie porządki gospo­
darcze i meble w B o l e w i c a c h  powiatu B u ­
k o  w s k i e g o  pod L w ó w k i e m .

W C h ełm n ie  pod P n i e w a m i  
w skutek przesiedlenia się wyprzedaję do 6go 
Lipca r. b. wszystkie trzyletnie i dwuletnie ba- 
rauy za połowę wartości; barany jminki za ce­
nę zwyczajnych owiec. M. R a d o ń s k i .

Piwo li s ł o d o w e  bez wszelkich surrogatów 
gorycz chmielową zastępujących, często zdrowiu 
szkodliwych, i bez soli gaz węglowy rozwija­
jących, na sposób Czeski i Bawarski warzone, 
utrzymywać z piwowarni dominialnej Czaru 
kowskiej pan P i ą t k o w s k i  i resp. w swej re- 
stauracyi w Poznaniu w mniejszych i większych 
ilościach sprzedawać będzie, k tóry także wszel­
kie zamówienia ztamtąd na takowe przyjmować 
się podjął. P i o t r  H a n o w i c z ,

piwowar z C z a r n k o w a .

O dw ołując się na powyższe doniesienie pana 
H anowicza, zawiadomiam Szanowną publicz­
ność, iż piwo rzeczone już od dnia dzisiejszego 
w  restauracyi mej na ulicy W rocławskiej pod 
N r. 37. jest w rozmaitych gatunkach po umiar­
kowanych cenach do nabycia, i źe do przyjmo­
wania wszelkich zamówień zawsze jestem gotów.

Także można u mnie dostać codziennie cie 
płych i zimnych śniadań. Za skorą usługę rę­
cząc, proszę O łaskawe względy.

Poznań, dnia 25. Czerwca 1847.
F. P i ą t k o w s k i ,  Restaurator.

D o s z c z ę t n a  w y p r z e d a ż .
W  celu wyprzątnienia lokalu zostaną za u- 

miarkowane ceny rozprzedane najwykwintniej­
sze berlińskie sofy, Chaiselongs z maszynerjami 
cosaises, sofy szpialne, nowego rodzaju krzesła 
j foteils, patentowe materace itd.

L. N e u m a n n ,  tapicer; 
narożnik Nowe'j i Szkolnej ulicy Nr. 14.

D. M ó n n i c h ,  dentysta. Zamkowa ulica Nr. 2. 

& Jubiler i złotnik gf
ii X  b ą H h i m.
U l  osiadłszy tu w Poznaniu na W ro -  
W  cławskiej ulicy Nr. 3 . ,  poleca się  prze- w  

świetnej publiczności łaskawym

W ymienionych następnie artykułów, odzna­
czających się chlubnie swojemi skutkami, a 
opisanych w dokładnym dołączonym do nich 
sposobie, używania, znajduje się skład tylko 
u podpisanego.

Aromatyczny olejek z ziół
ku rośnieniu i upięknieniu w łosów, przedawa- 
ny z tą gwarancyą, iż równie jest skuteczny 
jak wszystkie dotąd zachwalane drogie i czę­
stokroć przeszło Talara kosztujące tego ro ­
dzaju artykuły. Flakonik takiejźe wielkości 
15 sgr. grubą monetą.

Poudre de Chine
,  i * *  f  ihiiii i Sf/tilfif  k i

Środek niezawodny i wcale nieszkodliwy 
nadawania siwym, rudym i wypłowiałym wło­
som w ciągu 2 do 3ch godzin pięknego natu­
ralnego i trwałego czarnego lub brunatnego 
ko lo ru , wedle życzenia interessenta, przedaje 
się z tern zastrzeżeniem, iż jeżeliby, użyty we­
dług przepisu, niemiał mieć skutku zapowiedzia- 
nego, cena zań opłacona zwróconą zostanie.

Cena za wielką flaszkę 1-J Talara.
« « połowiczną \  Talara.

Extrait de Circassie
D i m e n s o n a  i S p ó ł k i  w P a r y ż u .

W ielostronnie doświadczony środek w yw a­
bia nie t y l k o  z ciała l u d z k i e g o  p l a i n y ,  a le  też 
po dłuższem użyciu nadaje płci świeżość, p o ­
łysk i delikatność, cze'm odznaczają się biało­
głowy W schodu.

Cena flakonika 15 sgr.
Doświadczona tynktura na w łosy.

Pewny i w użyciu całkiem prosty nieszko­
dliwy środek nadawania białym, siwym, w y ­
blakłym i bardzo płowym włosom w krótkim 
czasie pięknego ciemnego koloru i ułatwiania 
im wzrostu. Rozbierany i aprobowany przez 
W ładze  lekarskie w B'erlinie, Monachium i 
Dreźnie. Cena za flakonik U  Talara.

P erły zębne.
Pewny środek ułatwiający niezmiernie dzie­

ciom wyrzynanie się zębów, wynaleziony przez 
Dra. Ramęois, lekarza i akuszera w Paryżu. 
Cena za puzderko z inslrukcyą 1 Talar.

O  w ybornych skutkach tych pereł zębowych 
posiadam liczne zaświadczenia, które na żąda­
nie każdemu przełożyć mogę.

Prawdziwa lwią nazwana pomada
J a m e s a  D a v y  w Londynie, nader skuteczny 
środek pozyskania w jednym miesiącu włosów 
na g łow ie , faw o ry tó w , wąsów i brwi.

Cena za tygielek z orygin. opisem 1 Tal.
« « półtyg. « „ i  Tal.

Cosmetique Americain,
sposób now y niezawodny i wcale nieszkodli­
w y do spędzania chróst i trędów z twarzy, 
jakoteź do przywrócenia skórze delikatności i 
gładkości. Cena za flakonik z insłrukcyą § Tal.

O  nadzwyczajnych i niemylnych skutkach 
*cg° środka przekonały rozmaite i rozliczne 
doświadczenia; możemy przeto polecić go śmia­
ło wszystkim osobom, których twarz trędy i 
chrosty zeszpecały.

Precz z odciskami!
Niezawodny środek na doszczętne na zawsze 

wygubienie odcisków i nagniotków w sposób 
najmniejszego niesprawującyr bolu i zupełnie 
łatwy a w najkrótszym czasie, w opieczęto­
wanych pudełkach, z oryginalnym opisem o- 
patrzony. Pudełko po \  Tal.

Najnowszy wynalazek.
Pomada ananasowa,

niezrównana, najdelikatniejsza wonią ku upięk­
szeniu włosów i ich porastaniu dzielnie skutku­
jąca. Cena słoja \  Tal.

C r e m e ,
pour dresser et fixer la barbe.

Cena za flakonik 10 sgr.
Parfume royal

z ^ k o sz to w n ie js z y c h  aroinów W schodu .  
Kilka tylko kropel na gorący spuszczonych me­
tal rozpościera najprzyjemniejsze i długo trwa­
jące wonidło. Cena za flakonik 7} sgr.

Olejek, Macassar zwany,
Rowlauda-Son w Londynie. Cena za flakonik

T» .  ^  SSr ’1 rawdziwy angielski papier,
środek przeciw podagrze, rumalyzmowi, bólom 
w brzuchu, w piersiach i krzyżach, k a s z l o m ,  
chrypce, katarom , sparaliżowaniom i bolom 
zębów. Arkusz po 2 sgr.

Odprowadnik (zciągacz) elek­
tryczny,

środek na r u m a t y z i n y ,  cierpienia n e rw o w e  
wszelkiego rodzaju, jako to: na ból głowy, zę­
bów , gardła, piersi i twarzy, szum w uszach 
zgame w boku, kurcze i rwanie w stawach, bez­
senność i tym podobne stowarzyszone z niemi 
cierpienia. Cena za amulelę wraz z opisem u- 
zy wama 10 sgr.

Poznań J. J. H e i n e ,  w rynku Nr. 85.
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JNowy magazyn garderoby dla mężczyzn
Braci MŁanlorowiczów, I

w rynku Nr. 49.
; poleca swój cały skład towarów, jakoteż coś 
’ wygodnego w porze la to w ć j , mianowicie:

F o lk a -
siirduty, palitoty, twiny,

I zwierzchnie, fraki fantasty- 
c*«e, spodnie, kam izelki, 

szlafroki i ezapki.

Nowe tłuste śledzie M a t j e s  zwane przedaje 
P° 1 s»r- I z y d o r  A p p c l  j un.

W  niedzielę dnia 27. t. m. będzie s z k a t u ł a  
w ogrodzie na Grobli pod Nr. 16. u P. L a n g e  
wygrana. L. A d a m c z e w s k i .


